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Prezydent Bierut oklaskiwał
uczestników Festiwalu Ludowego

Czerwone serdaki

Rok IV. Kraków, Czwartek 12 maja 1949r.

Półtora

miliona

ikry
łososia
dało

wyląg
ZAKOPANE.
Do 119 aparatów wylęgowych naj

większej wylęgarni ryb w Łopusz
nej wpuszczono na jesieni ubiegłe
go noku półtora nfliona ikry łoso
sia. i 240 tysięcy ikry pstrąga. Wy
lęg dał dobre rezultaty i w począt
kach czerwca narybek zasili nasze

górskie wody, przyczyniając się do
zwiększenia w nich szlachetnych ga
tunków ryb.

ONZ

odracza

do jesieni

O godz. 1 przywrócono komunikację między strefową

PIERWSZE POSIEDZENIE
debatę nai
Indonezją

rzeczoznawców 4 - ech mocarstw
odbyło się w Berlinie

NOWY JORK.

Specjalny komitet Zgromadzenia
Gener-alnego postanowił 42 głosa
mi przeciwko 6, przy 4 wstrzymu
jących się odroczyć debatę nad
kwestią Indonezji do sesji jesien
nej.

. W rezolucji, dotyczącej te spra
wy, „komitet przyjmuje pod uwa
gę rokowania .które odbywają się
między Holandia i przedstawicie-
lam indonezyjskimi i wyraża na
dzieję że negocjacje te doprowadzą
do porozumienia''.

Przeciwko ‘

temu sformułowaniu
wystąpił delegat Polski Drohojow.
ski, który zapytał jak komitet mo
że wyrażać nadzieję, że odbywa
jące się rozmowy doprowadzą do
porozumienia., nie mając na razie,
żadnych dowodów po temu.

Drohojcwski podkreślił .że roko
wania między Holandią i Indone
zją nie powinny spowodować odro
czenia dyskusji w sprawie ostate
cznego rozstrzygnięcia tego pro
blemu. Delegat Polski zaznaczył,
że decyzja komitetu „będzie . cof

nięciem wskazówki zegara, lecz
nie powstrzyma budzących się na
rodów Azji'’.

Również delegat radziecki Ma
lik oświadczył, że uchwała komi
tetu jest nową próbą bloku anglo-
amerykańskiego ukrycia przed
światem niezaprzeczonego faktu
napadu Holandii na naród indone
zyjski.

Bevin zachęca Niemców
do kampanii rewizjonistycznej
BERLIN.

ZlS o północy nastąpiło uchylenie wszelkich ograniczeń
komunikacyjnych i handlowych między wschodnią

z zachodnimi strefami Niemiec oraz między strefami zachod
nimi a Berlinem. W niedzielę po północy wyruszy pierwszy
pociąg.

Rzeczoznawcy techniczni czterech mocarstw odbyli
już wspólną konferencję w celu ustalenia ostatecznych
zarządzeń przed wznowieniem komunikacji kolejowej. Było
to pierwsze posiedzenie przedstawicieli czterech mocarstw

okupacyjnych od chwili uzyskania porozumienia w spra
wie zniesienia ograniczeń komunikacyjnych.

Pierwsi
wczasowicze
w Czorsztynie

CZORSZTYN
Do zorganizowanych w roku bież,

po raz pierwszy domów wczaso
wych w Czorsztynie przybyli już
wczasowicze. Uczestnicy wczasów
urządzają wycieczki piesze w Pie
niny, do zabytkowych zamków w

Czorsztynie i Niedzicy oraz łódka
mi przez przełom Dunajca do
Szczawnicy.

baców z Kuniakowa i Istebnej
na ulicach stolicy

(Telefonem z Warszawy)

t’ DY zespół wielkopolski zwiedzał Warszawę, oglądając Bel-
r weder, postanowiono samorzutnie złożyć wizytę (Prezydentowi.

Zameldowali się^więć w kancelarii i już za chwilę z muzyką i śpie
wem wmaszerowali do gabinetu Prezydenta. Zaczęły się tańce.
Prezydent serdecznie oklaskiwał popisy taneczne.

— Zaszczyt mieliśmy ogromny-
— opowiada członkom innych ze
społów p. Józef Kurowski, du
dziarz z kapeli wielkopolskiej.. —

Poszliśmy się tylko pokłonić, a

Prezydent pozwolił nam i tańczyć
i śpiewać i jeszcze przyjął poczę
stunkiem.

Także zespoły. . podhalańskie,
przybyłe na Festiwal Muzyki Lu

dowej, podbiły serca warszawia-
wiaków. Górale robią;, furorę
wszędzie, gdziekolwiek .się. poka-
żą. Co chwila dokoła gromady,
górali zwiedzających stolicę, zbie
rają się grupy przechodniów oglą
dających piękne stroje i wdają
cych się w pogawędkę., Często też

górale zmuszeni są zagrać,1 lub
zaśpiewać pieśń podhalańską:.

Stolica zrobiła wielkie wrażenie
na mieszkańcach gór. Podoba im
się tu dosłownie wszystko. Podzi
wiają tempo prac przy odbudo
wie, zachwycają się ocalałymi,
gmachami, chwalą serdeczność i
gościnność.

ORGANIZATOREM zespołu
podhalańskiego z Bukowiny

Białego Dunajca i Murzasichla,
jest znany działacz podhalański,
góral Stanisław Chiarmiec, Każda
z tych grup, których, jest kierow
nikiem ma dużą przeszłość arty
styczną. Zespół bukowiński ist
nieje 25 lat. Murzasichle słynne
jest z najstarszych i najlepiej
przekazywanych pieśni i tańców.

Biały Dunajec ma orkiestrę Pa
rów, istniejącą pod kierownic
twem Dudzika. .. Nad całością ru
chu .artystycznego na (Podhalu
czuwa zespół regionalny w Zako
panem, utworzony przy Samopo
mocy Chłopskiej.

Inną grupę górali stanowi: ze
spół z Istebnej Wisły. Odróżniają
.się oni nawet strojami.

— Bardzo łatwo nas rozróżnić
— mówi nam baca, jeden z człon
ków zespołu; grający na gajdach.
My z Kuniakowa i Istebnej ma
my bruchliki (serdaki) czerwone,
a w innych wsiach noszą czarne.

W roku 1683, gdy król Sobieski
szedł na odsiecz Wiednia, nasze

chłopaki przeprowadzili go iprzes
góry. W nagrodę dostali od króla
czerwone sukno i stąd kcJor na
szych bruchlików, na pamiątkę
tamtych dni. •

A poza tym chłopaki nasze ma
ją brązowe gunie, białe naszywa
ne koszule i białe wełniane port
ki, a kobiety czerwone spódnice,
kolorowe fartuchy i białe nafto
wane koszule. Stroje nasze są tak
stare jak nasze ‘pieśni i tańce.

Zarówno tańce, jak i pieśni i
samorodna stara muzyka, na za
bytkowych już gajdach, wywołuje
olbrzymi entuzjazm publiczności
festiwalowej, która darzy wyko
nawców długo niemilknącymi 'ora
wami.

Krupp apeluje
do Waszyngtonu

Z Frankfurtu donoszą, że adwo
kaci uwięzionych przemysłowców
niemieckich, Alfreda Kruppa i
Friedricha Flicka, wnieśli odwoła
nie do sądu federalnego w Wa
szyngtonie w sprawie konfiskaty
fabryk obu „klientów".

Jak wiadomo, fabryki ich, które

reprezentują wartość miliarda do
larów, zostały skonfiskowane na

podstawie wyroku Trybunału No
rymberskiego.

Zamiast

skórzanych

Zobowiązania
Przedkongresowe
„Echa Krakówskiego“

Dziennikarze
i robotnicy
redagują
gazetki ścienne

Dziennikarze, pracujący w ze
spole redakcyjnym „Echa Kraków
skiego", postanowili w ramach
zobowiązań przedkongresowych
współpracować z robotnikami
trzech zakładów pracy, przy re
dagowaniu gazetek ściennych.

Polacy
z Ameryki

zwiedząWawel
i Wieliczkę

Wycieczka (Polonii Amerykań
skiej -zatrzymała się w Krakowie'
w hotelu Półtora.

Program przyjęcia gości przed
stawia się następująco:

11 bm.: wyjazd do Wieliczki,
lampka wina u Prezydenta Mia
sta, zwiedzenie Domu Kultury
ZZ, c,raz przyjęcie wydane przez
ZNP.

12 bm.: zwiedzenie Wawelu, o-

środka RTPD w Prokocimiu i

przedszkola w Podgórzu. Wieczo
rem goście odwiedzą Śtary Teatr
i zobaczą „Romans z wodewillu".

13 bm.: wycieczka wyjedzie do
Zakopanego, a potem uczestnicy
będą mogli indywidualnie zwiedzić
dawno niewidziany ojczysty kraj.

(mpr)

Nareszcie

wykończony...
B ANK Rolny przy ul. 1

Maja róg Garbarskiej,
który nareszcie po 10-ciu la
tach doczekał się wykończenia

LUDNOŚĆ niemiecka przyjęła z

dużym zadowoleniem decyzję
zniesienia ograniczeń komunikacyj
nych i handlowych, widząc w tym
otwarcie drogi do normalizacji ży
cia gospodarczego i utrwalenie po
koju powszechnego. Reakcjoniści
zachodnio - berlińscy przystąpili je
dnak natychmiast do nowych pro
wokacji.

Burmistrz zachodniego Berlina,
Reuter, polecił udekorować na 12
bm. gmachy i tramwaje w sekto
rach zachodnich flagami o barwach
przyjętych w Bonn. Przewodniczą
cy zachodńo-berlińskiej Rady Miej
skiej Suhr, wysunął nawet bez
czelne żądanie, aby „wraz ze znie
sieniem ograniczeń komunikacyj
nych nastąpiła rezygnacja wschod
nio - berlińskiego magistratu".

W OBLICZU zbliżai’cej się kon
ferencji paryskiej prasa so

cjaldemokratyczna w Niemczech
Zachodnich zaostrzyła kampanię re

wizjonistyczną wymierzoną prze
ciw Polsce i Francj . Usiłuje ona

przekonać swych czytelników, że na

konferencji paryskiej zajdzie moż
liwość „przedyskutowania" sprawy
granic Niemiec. Sygnał do tej kam
panii dała konferencja Bev.na z po
litykami niemieckimi. Była ona ■—
jak stwierdza londyński „Daily
Worker" — częścią przygotowań,
które mają zapewnić mocarstwom
zachodńm „sukces" dyplomatyczny
na konferencji paryskiej. Pierw
szym posunięciem w realizowaniu
tego planu — psze wspomniany
dziennik. — było zatv.derdz.enie w

wielkim pośpiechu projektu kon
stytucji zachodnio - niemieckiej
przez t. zw. Radę Parlamentarną
w Bonn.

Bevin udz'elił również politykom

6.YI.1949 29.1.1950

Uroczystości Roku

Puszkinowskiego

niemieckim nstrukcji w sprawie
stanowiska, jakie winni oni zająć

ipodczas konferencji czterech.
W kolach politycznych podkreśla

się, iż sam fakt dojścia do skutku
konferencji; Wielk ej Czwórki jest
wynikiem ciromnej ofensywy po
le jowej ZSRR.

Pcstępcwą prasa paryska, nie
przesadzając wyniku rozmów, pi-
sze, iż koła oficjalne USA pod na-

porem coirfi publicznej — musa-

ły zdecydować się na ten krok.

Jutro
dalszy ciąg konkursu

Czy ssaasz

oiczysia ?

odbędą się w całej Polsce
„My, Polacy, widzimy w Puszkinie nie tylko wspaniałego twór
cę kultury narodowej bratniego narodu, ale widzimy w Nim

jeden z tych genialnych i awangardowych umysłów, które prowa
dzą świat drogą nieustannego postępu.

Puszkin jest związany z narodem polskim szczególnie mocno

więzami serdecznej przyjażr.i, która łączyła Go z Mickiewiczem.
Obaj poeci rozumieli się głęboko na tle wspólnej ideologii mćJpo-
ściowej, co pozwoliło im na wnikliwy wzajemny sąd o sobie" —

mówi marszałek Sejmu Kowalski, inaugurując w Sejmie Posiedze
nie Komitetu Uczczenia 150 Rocznicy urodzin Aleksandra Piszkina,
wielkiego poety rosyjskiego.
NA posiedzeniu Komitetu, pozo

stającego pod protektoratem
Prezydenta RiP Bolesława Bieru
ta, ptzybyli członkowie Rady. Pań
stwa Barciko.wski, Kołodziejski i
Niecko, cczłonkowie rządu z pre
mierem J. Cyrankiewiczem na

czele, przedstawiciele partii, świa
ta naukowego, literackiego i arty-
sycznego. Przybył także ambasa
dor ZSRR p. W. Lebiediew.

'Wiceminister Sokorski wygłosił
referat, w którym m. in. powie
dział:

„Naród polski dumny jest z

tego, że pomimo, a często na
wet wbrew dążeniom swojej re
akcji i swoich klas posiadają
cych, . zawsze głęboko ko
chał Aleksandra Puszkina.. Naj
lepsi polscy pc,?ci z Julianem
Tuwimem na czele, tłumaczyli

jego -utwory i ■współzawodni
czyli z sobą w doskonałości
przekładu, widząc w braterstwie
wielkich, duchów Puszkina
Mickiewicza, braterstwo
szych narodów.
Toteż uroczystości puszkinow
skie w ipolsce, będą ściśle zsyn
chronizowane ż uroczystościami
ku czci Mickiewicza, Słowackie
go i Chopina.

r TROCZYSTOŚCI Roku Puszki-
newskiego zaczną się 6 czerw

ca i trwać będą do 29 stycznia (tj.
do dnia 112 rocznicy śmierci).

Na czele komitetu honorowego
stanął marsz. Sejmu W. Kowalski.
Przewodnictwo komitetu wykonaw
czego objął min. H. Świątkowski.

Występy dzieci

uj parku
dr. Jordana

YSTĘPY zespołu Teatru

RTPD w czasie festynu
Parku dr Jordana.

dowali papierowe

podpodeszwy
Prokuratura Sądu Okręgowego

w Krakowie prowadzi dochodzenia
w; sprawie niezwykłego sabotażu
i nadużyć, których terenem stały
się Południowe
Chełmku. ,

W pierwszej
przedstawiciele
rządu Przemysłu Skórzanego prze
prowadzili szczegółową kontrolę
zakładów z wynikiem nieoczeki
wanym: stwierdzono, że w szere
gu działów i zakładów zaistniała

nadwyżka pewnych półfabrykatów
i fabrykatowi, które usiłowano

przed kontrolą ukryć.
Podczas przeprowadzonej kon

troli do kierownika Działu Mani
pulacji, Derdy, zgłosił się majster
Oddziału 433, Głowacki, prosząc,
aby Derda przyjął nadwyżkę tego
oddziału w liczbie ponad 400 bran-
zli (podpodeszwy). Głowacki nad
mienił, że działa z polecenia kie
rownika produkcji, Wł. Fidyta.
Okazało się, że Głowacki uzyskał
nadwyżkę dając do produkcji pod
podeszwy papierowe, skórzane zaś
pozostawił sobie „w odwodzie".

Fidyt i Głowacki, przy pomocy
robotników Wojciecha Glebieski i

Władysława Paweli, palili całą
nadwyżkę w piecu, tnąc przedtem
podpodeszwy na drobne kawałki.

Fidyt, Głowacki, Glebieska i Pa-
wela będą odpowiadać przed Są
dem Okręgowym w trybie doraź
nym. Rozprawę odbędzie się na te
renie fabryki w Chełmku. (S.Z.)

Zakłady Obuwia w

połowie ub. rojku
Centralnego Za-

w
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Kulisy dymisji generała Claya

Papierkowy generał
któremu śniła się wojna

Dlaczego
LIST papieski do Międzynaro

dowego Kongresu pracodaw
ców katolickich jest typowym

przykładem niepotrzebnego miesza
nia się hierarchii kościelnej do
spraw, niezwiązanych z zagadnie
niami ■wiary. Papież głosi mianowi
cie, że „Kościół upnaje prawo pań
stwa do nacjonalizowania niektó
rych przemysłów w pewnych gra
nicach, jednakże czynienie z na
cjonalizacji' normalnego prawa or
ganizacji ekonomii kraju, byłoby
obaleniem naturalnego porządku
rzeczy".

A właściwie dlaczego? Dlaczego
częściowa nacjonalizacja przemy
słu jest zgodna z „naturalnym po
rządkiem rzeczy", a planowa, po
rządkująca system gospodarczy —

nie? I jaki jest ten „naturalny"
porządek rzeczy? Czy właśnie taki,
w którym owoc wysiłku wielu jest
zbierany przez jednostki? Czy też
właśnie naturalnym porządkiem
nie będzie ten, w którym ze współ
nego wysiłku zbierają owoce wszy
scy?

„Właściciel środków produkcji —

czytamy w dalszym ciągu w liście
pasterskim — musi pozostać pa
nem swoich decyzji gospodar
czych". Zgoda, tylko, że my chce-
my, żeby właścicielem środków pro
dukcji był cały naród. Wówczas de
cyzje gospodarcze będą podejmo
wane przez zespoły działające na

rzecz interesów mas pracujących,
a nie w imię korzyści jednostek.

List papieski roi się od takich
rozmaitych sprzeczności, które jed
nak mają swój wyraźny sens. Pań
stwo może co nieco upaństwowić,
mianowicie, te gałęzie przemysłu,
które przestały przynosić wielkie
zyski, natomiast ma służyć ochro
nie prywatnej własności przemy
słów, dających ogromne dywiden
dy.

Takie jest zdanie papieża.
A teraz jedno pytanie — dla

czego najwyższy dostojnik kościoła
zajmuje się propagandą interesów
grup przemysłowych? Czy to leży
w intoresię najszerszych mas ka
tolików?!

Czy amerykański gauleiter Bizonii

był wariatem jak Forrestal

pokaże najbliższa przyszłość
GENERAŁ Lucius Dubingon Clay, dowódca amerykańskiej strefy

okupacyjnej w Niemczech, przybył do Frankfurtu w 1945 roku
aby „lojalnie" współpracować z przedstawicielami Związku Ra

dzieckiego, Anglii i Francji nad wykonaniem uchwał konferencji pocz
damskiej. Po czterech latach dyktatorskich rządów amerykański gau
leiter Bizonii opuszcza Frankfurt nie opłakiwany przez nikogo za wy
jątkiem małej garstki podżegaczy wojennych, zabierając ze sobą przy

-domek „grabarza Poczdamu".

Bilans działalności czteroletniej
Clay‘a w strefach zachodnich Nie
miec jest jednym pasmem prowo
kacji- przeciwko Związkowi Radzie
ckiemu i Polsce. Clay był' pierw
szym gubernatorem, który żąstoso
wał metodę blitzkriegu do denazy-
fikacji, ustalając nową procedurę
sądową, przy pomocy której z ma
tematyczną -ścisłością co dwie mi
nuty „sądy Clay‘a“ denazifikowały
jednego hitlerowca. Clay pierwszy
przeprowadził „wybory w poszcze
gólnych prowincjach Niemiec, w

wyniku których doszły do władzy
skrajnie reakcyjne partie. Do in
nych niewąpliwych zasług Clay‘a
należy też wciągnięcie Bizonii do
planu Marshalla oraz samowolne
wstrzymapie reparacji wojenych
ze stref zachodnich, dla Związku
Radzieckiego i Polski.

('■'ŁAY otaczał pieczołowitą opieką
zbrodniarzy wojennych. Wy

starczało aby ZSRR, Polska lub in
ny kraj słowiański zażądał wydania
jakiego zbrodniarza wojennego, a

w oczach CIay‘a stawał się on na
tychmiast „szczerym demokratą" i
„niezbędnym funkcjonariuszem ad
ministracji niemieckiej". Opieka
CIay‘a posuwała się nawet tak da
leko, że dla wielu wybitnych dyg
nitarzy hitlerowskich, którzy byli
zbyt skompromitowani aby mógł

Za handel
kradzioną gumą

W Sądzie Okręgowym w Byd
goszczy odbył się proces przeciw
ko grupie handlarzy, którzy ku
powali w miejscowej fabryce gu
my skradzione artykuły gumowe
i sprzedawali je nielegalnie na

wolnym rynku.
W wyniku procesu oskarżeni

Zygfryd Maika i Marian Choj
nacki powędrowali na 4 lata do
więzienia. Sąd wymierzył pó.nadto
karę 2 i pół lat więzienia Stani
sławowi Rączce, a oskarżony
dward Ziętek skazany został
5 miesięcy aresztu.

on ich zatrudnić w samych Niem
czech, Clay wystarał się o wpływo
we i intratne posady „specjali
stów" i .,doradców" w Departamen
cie Stanu w Waszyngtonie:

Clay chełpił się, że w Niemczech
on jest panem. Obecnie nawet pra
sa amerykańska pisz.ąc o dymisji
Clay‘a, stwierdza,, że „samowola
generała i uparta odmowa współ
pracy ze Związkiem Radzieckim
doprowadźmy do takiego zaostrze
nia sytuacji międzynarodowej, ja
kie nie było celem polityki Depar
tamentu Stanu". Czy tak było istot
nie, czy jest to tylko usprawiedli
wienie fiaska polityki amerykań
skiej nie wiadomo. W każdym ra
zie jest to fakt godny zanotowania.

[DZIENNIKARZE amerykańscy w

Berlinie zawsze uważali, że jed
ną z przyczyn wojowniczej polity
ki Clay‘a był fakt, że ten papierko
wy generał, który nigdy nie wyru
szył podczas wojny za granice Wa
szyngtonu, cierpiał na chorobliwą
manię dowodzenia żołnierzami w

czasie prawdziwej bitwy i dlatego

E-
na

Rekordowa

frekwencja
lu historii wystaiu
tu Polsce

Ponad milion
osób
zwiedziło MTP

Fabryka Piaseckiego funduje

proporczyk czystości

Szpital Powszechny
WE WŁOCŁAWKU

poszukuj e:

1. kierowniczki kuchni ze znajo
mością kuchni dietetycznej

1. kierowniczki pralni i szwalni

WE WTOREK wieczorem zam
knięte zostały XXII Między

narodowe Targi w Poznaniu.
W ciągu 18 dni targowych przez

pawilony i hale MTP przewinęło
się według nieoficjalnych
obliczeń przeszło 1 milion
całej Polski oraz ponad 5
cudzoziemców z 58 państw
niemal globu ziemskiego,
największa, nienotowana
czas w historii Wystaw i
w Polsce, frekwencja zwiedzają
cych.

MTP wzbudziły również wielkie

jeszcze
osób z

tysięcy
całego

Jest to

dotych.
Targów

nie— Proszę się nie bać. To
będzie wcale bolało...

— Niech pan sobie zaoszczędzi
tego rodzaju pocieszeń ja także
jestem dentystą...

ze znajomośścią szycia i kroju, zainteresowanie wśród dziennika-
Praca do objęcia od dnia 1 czerw

ca 1949 r. Podania składać do dnia
25,V.1949 r.

rzy krajowych i zagranicznych,
którzy w liczbie ponad 700 zwie
dzili Targi.

TOMASZ wyszedł na ganek. Zbiedzony szeregowiec
o ziemistej twarzy zameldował służbiście, że przysyła

go porucznik Mirek („...znaczy się, brat pana nauczyciela").
Pan porucznikjest teraz przy kompanii na tartaku u Gold-

berga. Pan porucznik przysyła dowiedzieć się, czy pan
nauczyciel Mirek jest aby teraz w Brodach, a jeżeli jest
to niech zaraz przyjdzie do tartaku, bo pan porucznik jest
w przemarszu i długo tu nie będzie. Niech pan nauczyciel
zamelduje się, znaczy się, u pana porucznika.

Porucznik Mirek? Tymon? Tymon jest w Brodach?
Niemal biegiem ruszył ku tartakowi na drugi kraniec

miasteczka, gubiąc gdzieś w tłoku na Rynku zdyszanego
szeregowca, którego przysłał Tymon. Porucznik? Nie wie
dział, że Tymon jest w wojsku. Porucznik Mirek? Brzmia-
ło to zupełnie dziwnie i najzupełniej nie mógł sobie wyo
brazić Tymka w mundurze.

Ledwie poznał go wśród obozowiska na wielkim pla
cu tartacznym. Żołnierze, utrudzeni marszem, zakurzeni
i szarzy zalegali pokotem cały obszerny dziedziniec, leżeli
na stertach desek lub pokładli się wprost na ziemi. Za

parkanem po szosie parły samochody i wiało stamtąd
chmurami spalin benzynowych i kurzu.

— Gdzie tu jest porucznik Mirek? — zapytał w przej
ściu jakiegoś kaprala. Kapral machną! ręką nieokreślenie.
Poszedł w tym nieokreślonym kierunku i nagle zobaczył
Tymona. Siedział na pniaku i zapamiętale wygarniał łyż
ką zsiadłe mleko z menażki. — Tymek! — wrzasnął To
masz.

Tymon podniósł głowę, uśmiechnął się po swojemu
jasno i szeroko i zerwał się z pniaka...

(Tomasz podnosi głowę. Spośród rozbieganych kur
czowych cieni wijących się po ścianie pokoiku Anny
patrzą nań z portretu oczy Tymona. Taki sam jak
wtedy, na tartacznym dziedzińcu w Brodach, w burej
poświacie dogasającej zapylonej łuny zachodniej —

tylko osiem miesięcy temu, a przecież na drugim brze
gu przepaści, z którego powrotu nie ma. Przyciasny koł
nierz munduru przydał nieco inny wyraz dolnej czę
ści twarzy Tymona na portrecie, pełniejszy i bardziej

uj ramach współzawodnictwa
przed Kongresem Ziu. Zaiu.

S ZEROKIE rzesze świata pracy, w zrozumieniu wagi zbliżającego
się Kongresu Związków Zawodowych w Warsziwie. uchwalają
w swych zakładach szereg czynów, mających uczcić nowym wy

siłkiem obrady kong-esowe.
Należy neu-r-ćlić, że zobowiązania takie uchwalają zarówno za

kłady wielkie, jak małe — liczące tysiące robotników i po kilka za
ledwie osób — zarówno pracownicy umysłowi, jak fizyczni — ludzie

•dorośli i młodzież.
Cementownia Szczakowa wyko

na plan za mai do dnia 25 bm. —

w cemencie -i supremie, do 28 ma
ja — w dolomicie, ponad plan wy
kona 4.500 ton cementu. 7 tys.
sztuk supremy i 400 ton dolomitu
do końca maja rb.

Czułowskie Zakłady Papiernicze
w Białym Dunajcu zakończą plan
prbJjkc;! do dnia 25 bm,. wypro-
dukują ponad plan 30 ton ścieru,
wyremontują dla ośrodków maszy
nowych ZSCh — 9 maszyn.

Ponadto zakupią do bibliotek
książek za 11 tys. zł., zwiększą pre
numerątę dzienników, założą klub
sportowy i podniosą do maksimum
czystość zakładów.

Warsztaty PKS Kraków, w dzia
le silnikowym — zakończą plan
produkcji na maj 26 bm.. w dziale
podwoziowym — do dnia 28 bm.
PKS Kraków, zwiększy stan współ
zawodnictwa, wykona bezintereso
wnie konstrukcję, szyldową, wyre
montuje wyłączarkę cylindrów, w

ramach zobowiązań oszczędnościo
wych.

Krakowska Fabryka Sygnałów
Kolejowych — zakończy plan pro
dukcji na maj do 26 bm., wypro
dukuje ponad plan towarów warto
ści ponad 4 miln. zł, wyremontuje
poza planem jedną frezarkę do 22
bm., roztoczy opiekę nad ośrod
kiem maszynowym w Racławicach.

Bctoniarnia Miejska w Krakowie

zakończy plan produkcji za maj do
dnia 21 bm.. przy czym przodow
nicy podwyższą normę o 15 proc.,
sięgając do 200 proc, normy, uru
chomi świetlice w dniu 21 bm. wy
produkuje ponad plan 40 ni3 beto
nu.

Fabryka Piaseckiego zakończy
plan produkcji za maj do dnia 25
bm., wyprodukuje ponad plan 25
ton towarów wartości 16 milio-
nów zł, zakupi Biblioteczkę Mark
sistowską dla załogi jednostki wo
jennej . „Albatros".

Fabryka Piaseckiego wzywa do
współzawodnictwa w czystości: Za
kłady Przemysłu Cukierniczego,
Zjednoczone Fabryki Cukrów i
Czekolady oraz Fabryki „Kryształ"
i „Helia", jak również wszystkie
inne zakłady. Uchwalono ufundo
wać „proporczyk czystości" jako
nagrodę przechodnią dla wyróżnio
nej fabryki.

His motor

lecz kierowca
b.W Bydgoszczy aresztowano

szofera Zarządu Miejskiego, Ste
fana Januszewskiego oskarżone
go o nadużycia. Januszewski w

ciągu jednego miesiąca ukradł po
nad 1700 litrów benzyny.

Aresztowany oświadczył pod
czas śledztwa, że nadmierną ilość
benzyny zużył wskutek wadliwe
go działania motoru. Komisja rze

czoznawców, po zbadaniu samo
chodu stwierdziła jednak, że sa-

ńiochód działa bez zarzutu i zuży
wa normalną ilość benzyny.

Nieuczciwy szofer stanie wkrót
ce przed Sądem Okręgowym w

Bydgoszczy.

O_

W Stalowej Woli powstaje

12wlelklcl)bloków
na mieszkania robotników

T» ZESZOWSKI oddział budowlany PPB rozpoczynał swą pracę po
wojnie w najgorszych, jakie można sobie wyobrazić, warunkach.

Biura oddziału mieściły się w korytarzu (dosłownie), a kierownik
prac był bez dachu nad głową.

Dziś po paru latach sytuacja uległa zupełnej zmianie. Prócz od
działu w Rzeszowie, powstał nowy w Stalowej Woli. Suma inwesto
wana w roku bieżącym wynosi 700 milionów zł.

W samym centrum Rzeszowa, po-'
wstają 7-piętrowe gmachy Banku
Rolnego, przeznaczone na biura, od
budowuje się niemal od podstaw
koszary w Lubaczowie — remontu
je domy zabytkowe na Rynku w Ja
rosławiu, wykonuje szereg drobniej
szych prac na terenie całego woje
wództwa.

Osobny oddział w Stalowej Woli,
ma do spełnienia zadania o wiele
większe. Niedawno wykończono i
oddano do użytku 2 czteropiętrowe
bloki mieszkalne dla robotników.
W innym punkcie tego wielkiego o-

środka przemysłowego stanęło dal
szych sześć takich bloków.

Obecnie PPB wraz z „Betoństa-
lem" rozpoczyna budowę olbrzy
miego osiedla - kolonii z 12 wiel
kich bloków. Równocześnie powsta
nie hala montażowa, garaże i szko
ła podstawowa, również w Stalo
wej Woli.

Do projektów na najbliższą przy
szłość należą prace przy budowie
żłóbka i stacji opieki nad Matką i
Dzieckiem.

Rozwija się coraz szerzej budow
nictwo na terenie województwa rze

szewskiego i wszystko w tej chwili , .
_

wskazuje, że procent inwestycji bę- pioruna, spaliła się zagroda rol-
dzie nadal wzrastać. (Z. L.) Inika Antoniego Kupczyka.

Powiat kaliski

zbombardowany
przez pioruny

Niezwykle gwałtowna burza roz

szalała się nad powiatem kalis
kim. Od piorunów zginęły trzy
osoby.

We wsi Dziewiątka piorun zabił
powracającego z pola rolnika .Sta
nisława Krysiaka, we wsi Rzech-
ta zginął rażony piorunem rolnik
Władysław Frątczak, a we wsi
Domanin piorun trafił w 11-letnie
go Henryka Soleckiego.

Poza tym piorun uderzył w za
grodę rolnika Antoniego Stachur
skiegoi we wsi Tymienice. Cała
zagroda spłonęła doszczętnie.

Dalsze zniszczenia wywołała bu
rza we wsi Rzechta w pow. tu
reckim, gdzie, wskutek uderzenia

(St. Sz.).

Dobranoc Anno
J. Seweryn - Powieść

męski. Oczy jednak, osadzone mocno pod ciemnymi,
po ojc”, brwiami te same — skupione, uważne i ser
deczne...).
Rzuciii się sobie w objęcia i trzymali się długo, po

swojemu, splótłszy się ramionami. Co za radość i niespo
dzianka! — „Jakimi drogami, Tymku, tu w Brodach? Na

długo? — Ach — zwykłymi drogami wojny. Idzie z kom
panią na Krasne. Tu w Brodach miała czekać na nich ko
lumna samochodowa. G... Samochodów nie będzie. Za
kilka godzin, niech tylko kompania odsapnie, muszą pchać
się dalej. Major poszedł rekwirować samochody, jeżeli za
rekwiruje — pojadą, a jak nie... Zwariować można w tym
bałaganie, niech to jasna cholera...

Ale co się dzieje, Tymku, co to wszystko znaczy? Tu
w Brodach wszyscy są głupi, nie rozumieją nic. Co się
deieje? i

— Ach, — desperacko machnął ręką Tymon — żebyż
bym był mądrzejszy od twoich Brodzian! Fakt, że wszyst
ko diabli biorą. — „Ale front? Gdzie jest front? Jak to

wygląda? Przecież są jakieś linie obronne czy oporu?
Warszawa? Co z Warszawą? To pewnie jakiś zagon nie
miecki pod Warszawą, co? Może desant? Co? Co z rządem?
A Śmigły?

— A jasna cholera ich wie. Rząd podobno wyjechał
z Warszawy. Nie wiem nic, głupieję do reszty. Tłukę się
od dwunastu dni z Puław tu, jak zaczadzony. Rozkazy co

godzma inne..." — „A ty w wojsku, od kiedy? Dlaczego?"
— „Wzięli z rezerwy, w połowie sierpnia... Tylko co z An
ną przyjechaliśmy do Łukowa z Poznania, a tu — trach!
Nawet mieszkania nie mamy w Łukowie, prowizorycznie,
po sublpkatorsku... Rozpacz mnie bierze, że nic nie wiem,
co z Anną... Jak sobie poradziła sama jedna w tej żaka-

zanej dziurze, bez znajomych i prawie bez pieniędzy...
A od Poznania, gdzie mamy wszystko, odcięta. Miałem od

niej w przeddzień wybuchu wojny kartkę, jeszcze w Pu
ławach. Co z Anną? Żebym wiedział, co się dzieje z An
ną? — powiedział jakoś rozpaczliwie i błagalnie i wpa
trzył się w Tomasza.

Kurz walił od szosy duszącą dymiącą chmurą, gasił
resztki zachodnich kolorów nieba, powlekał cały świat

ołowianym całunem beznadziejności i grozy. Ochryple
wyły silniki samochodowe, chrzęściły i jazgotały gąsieni
cami jakieś zabłąkane — nie wiedzieć dokąd i po co? —

tankietki. Gdzieś niedaleko przeraźliwie piszczała — nie
wiedzieć po co? — piła tarczowa, kończąc swój wizg głę
boką metaliczną drżącą nutą. I zaraz z bardzo daleka —

widocznie z jakiejś fabryki — inny ton; bucząca trwoż
liwie syrena alarmowa. Żołnierze leniwie podnosili gło
wy ku ciemniejącemu niebu. Nie było nic słychać w nie
bie ani widać, lecz gorliwa syrena buczała nadal nudno
i ciężko na alarm. — .„Cegoj on bucy, sk... syn? — nie

wytrzymał któryś z żołnierzy. — Nima cegoj, a bucy..." —

A, ot, — podchwycił drugi ironicznie — pewnie derech-
tor jaki siad sobi żopo na gwizdku i gro...".

— Chodźmy stąd — powiedział Tymon do Tomasza—

posiedzimy sobie chwilę w ciszy, pogadamy... Ej, Wacho
wiak — zawołał do któregoś w mroku — jakby co trzeba

było, albo major wrócił, ja będę tam... — machnął ręką
w kierunku kępy drzew, ciemniejącej po drugiej stronie

szosy.
Przeszli przez szosę. W brzozowym zagajniku znaleźli

Strumień. Usiedli tuż nad wodą. Tymon wyjął z kieszeni

paczkę papierosów.
Woda cicho bulgotała i gaworzyła w ciemności. Od

szosy płynął długi cieknący warkot hałasów i głosów.
W niebie zapalały się pierwsze ostrożne gwiazdy — jakby
nie było wojny.

Tymon przysunął się bliżej do Tomasza i objął go
ramieniem. '

— Tak, Tomku, tak... — powiedział w głębokim za
myśleniu. — Tak, bracie.

(10)

Łódzka brygada SP

zdobyła
sztandar
Zakładów Chemicznych

Oświęcim
XI brygada „SP“, zakwaterowana

w Dworach, liczy przeszło 1000 ju
naków z Łodzi i woj. łódzkiego.
Junacy, pod kierownictwem przo
downików — fachowców, pracują 4
razy w tygodniu po 8 godzin dzien
nie przy porządkowaniu terenu w

zakładach chemicznych „Oświę
cim".

Każdy z plutonów stara się zdo
być pierwsze miejsce we współza
wodnictwie pracy. Szczególnie wy
różnił się 2 pluton I-szej kompanii
wykonując 166 proc, normy.

Dni wolne od pracy przeznaczone
są na szkolenie wojskowe i politycz
ne. Duży nacisk kładzie się na nau
kę analfabetów (w brygadzie jest
ich 72).

W ubiegłą niedzielę XI brygada
otrzymała sztandar, ufundowany
przez zakłady chemiczne „Oświę
cim".

W tych dniach z inicjatywy człon
ków ŹMP 2 batalionu, urządzono
zbiórkę na Centralny Dom Mło
dzieży i przekazano komitetowi bu
dowy CDM w Warszawie, kwotę
6.970 zł. (bp)

(D. c. n.)

OSTROŻNY
— Prowadzi pan auto?
— Nie.
— To może pan przez chwilę

popilnuje mego wozu.,,

JEDYNY SPOSÓB
ON: — Pani Joanno, co mam,

uczynić, abym mógł panią czę
ściej widywać?

ONA: — Pożycz pan mojemu
mężowi 5.000 złotych, a • będziesz
pan mógł całymi latami przycho
dzić po odbiór swoich pieniędzy.,,
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Niedługo rozpoczynają się
2APISY

„03“ działa
ale 2le!

CO PODAĆ DZiS

na obiad?
ROSÓŁ z lanym ciastem, gu

lasz Z ZIEMNIAKAMI, KOA1POT Z
RABARBARU.

Rosół x lansm ciastem: Mając kości
rotujemy je wraz z włoszczyzna, cebu
lą z kilkoma ziarnkami pieprzu, kostką
magto — i sporządzamy rosół, który po-
dajamy z grzankami, albo- lanym cia-
etem. Uwaga: Pozostałe po rosole jarzy
ny — mogą posłużyć do sporządzenia na

rąjutrz kotletów z dodaniem ziemniaka,
jajka i łyżeczki mąki.

G-nlasz wołowy: przysmażyć w rondlu,
na tłuszczu (najlepiej na słoninie) kil
ka pokrajanych cebul. Mięso, rozbite, po
krajane w grubą kostkę, wrzucić do
rondla, posolić, dodać papryki, roztarty
zrąbek czosnku,- dusić pod przykryciem,
dolewając, wody lub rosołu. Sosu powtn
no być sporo, tłustego i zawiesistego.
Można, ale to nie koniecznie, sc-s spró-
szy’ć lekko mąką. Można, na wyidaniu
wsypać do sosu na .pół ugotowane po
krajane ziemniaki. (E)

WIĘCEJ WODY'

PODOBNO Goethe umierając
powiedział: „Więcej światła!"

My, w Krakowie, zyjąc, mówimy
wciąż: „Więcej wody!"

Po prostu wody. Niczego więcej
nam nie brak do szczęścia, tylko
wody!
kieruje sławetny zarząd
naszego, czy woda u nas

sza, czy jest luksusem,
tak jej skąpi?

Niedawno pisałem o

niu ulic bez wody. Ale
obserwujemy i na plantach i w

parkach krakowskich. Zniknęły
obyczaje, skądinąd stale stosowa
ne tam, gdzie jest roślinność, by
podlewać wodą z rozpowszechnio
nego w ś wiecie wynalazku t. stu.

wężów gumowych...
A fontanna? Niekiedy tylko so

bie siurka w górę i to raczej me-

laficholijnie — dlaczego nie co

dzień? Przecież ta jedyna w Kra
kowie fontanna, na plantach, jest
poto, jak każda fontanna, by stur

kac, nie?
Na nowym Kleparzu, u końca

ulicy Długiej, otwarto wodę w ka
miennej studni. Była to jedyna
wodociągowa studnia w świccie,
w której nigdy nie było wody. O-
twarlo wodę — ale tylko tn c-

A.a: glj nu

?;,>iij ffi’.; cilirw>r’ii ti.t isUf.ńis
l.sl.ii.!.. A :n ilA.il ptus-
irofit woda bardco jest potrzeb
na, zważywszy, że na placu tym
odbywa się codziennie targ jarzy
nowy. I jarzynom i ludziom wo
da jest potrzebna!...

Zacni ojcowie miasta! Puśćcie
wodę w wodociągowej, kamien
nej studni przy nowym Kleparzu
i wszędzie tam, gdzie nie powin
no się jej szczędzić! (WIT)

Nie wiadomo, czym się
! 'grodu
najdroż-

namże

zamiata
ło samo

do państwowych szkół zawodowych
KRAKÓW, miasto nauki, oprócz uniwersytetu, gimnazjów) i liceów

ogólnokształcących, może poszczycić się licznymi i doskonale

zorganizowanymi szkołami zawodowymi, oraz chętną i pełną zapału
do nauki młodzieżą.

Poniżej podajemy spis
wych szkół zawodowych
nie Krakowa.

państwo-
na tere-

Przemy-
obejmu-

1. Państwowa Szkoła
słowa — ul. Krupnicza 44
je: Gimn. i Liceum: mechaniczne
i elektryczne, zegarmistrzowskie,
miernicze, budowlane i chemiczne.

2. Państwowa Szkoła Gospodar
cza — ul. gen. Świerczewskiego 14

obejmuje: Państwowe Liceum Go
spodarcze, Państwowe Gimnazjum
Gospodarcze, Pedagogium, 4-letnie
Liceum Przemysłu Gastronomicz
nego, Szkoły Przysposobienia w

Gospodarstwie Rodzinnym I i II

stopnia oraz kursy specjalne.
3. Państwowa Żeńska Szkoła Prze

Syrokomli 21 obej-
Prze-

Gimna-

mysłowa
muje: Państwowe Liceum

mysłu Odzieżowego oraz

zjum i Liceum krawieckie, bieliź-
niarskie, koronkarskie, hafciarskie
oraz Kurs Pedagogiczny dla Naucz.
Rzem.

4. Państwowe Męskie Gimnazjum
Handlowe — Loretańska 18.

5. Państwowe Żeńskie Gimna
zjum Handlowe — Loretańska 16.

6. Liceum Bibliotekarsko-Księ-
garskie — Marka 37.

7. Liceum Administracyjne z

Wydz. Bankowym — Liceum Han
dlowe, Liceum Pocztowo-Teleko-
munikacyjne — Kapucyńska 2.

8. Państwowe Gimnazjum i Li
ceum Spółdzielcze dla dorosłych,
Micklew/cza 51.

9. Państwowe Liceum Techniki
Dentystycznej — Kapucyńska 2.

10. Państw. Gimn. Spółdz. im.
Smolenia, Rynek Gł. 34.

11. Szkoła Dokształcająca Zawo
dowa (Metalowa) — Al. Skrzynec
kiego 12.

12. Szkoła Dokszt. Zaw. (Ogólno.
Zaw.) — Wąska 5.

13. Szkoła Dokszt. Zaw. (Kra
wiecka) Grodzka 54.

14. Szkoła Dokszt. Zaw. (Handlo
wa) Szlak 5 (Żeńska).

15. Szkoła Dokszt.
dlowa) — Brzozowa

16. Szkoła Dokszt.

Zaw.). — Bronowice
17. Szkoła Dokszt. Zaw. (Metalo

wa) — Prokocim.

18. Szkoła Dolksat. Zawt (Ogólno
Zaw. i Krawiecka) — Wola Du-
chacka.

19. Szkoła Dokszt. Zaw. (Ogólno
Zaw.) — Prądnik Czerwony.

(npz)

Zaw. (Han-
5. (Męska).
Zaw. (Ogólno
Małe.

CZEKAMY NA UPAŁY

cze-

Nowe plaże
na Dąbiu i na Ludwinowie

IOSNA... Amatorzy kąpieli rzecznych z niecierpliwością
kają na upały. Niestety zbyt jeszcze chłodno, by możną wybrać
się na plaże choć Stadion Miejski został już otwarty hm. Za

rząd Miejski pomyślał nawet o przyszłych zawodnikach. W najbliż
szej przyszłości bowiem przewidziany jest częściowy remont basenu
sportowego, wyłożenie jego ścian kafelkami i ogrodzenie go żelazną

'siatką. z

A plaże nad Wisłą?
Ze względu na pogodę, która jest

dość kapryśna, otwarcie ich na
stąpi dopiero po 15 maja. Wtedy
to plaże: dawna „Krokodyl*; (przy
końcu ul.
wel" (pod
ża* kolo
zaroją sie

Akademickie Zrzeszenie Sporto
we pragnie również przy własnej
przystani przy ul. Kościuszki urzą
dzić .swój kącik' nad Wisła. Zrea
lizowanie powyższego projektu za
leżne jest jednak od funduszów a-

kademiokiich.
Ponadto przewidziane iest otwar

cie nowych plaż na Dąbiu i na Lu
dwinowie.

Wynika z tego, że w roku bieżą-
,cym będziemy mogli w całej , pełni
korzystać z kąpieli rzecznych i z

kąpieli słonecznych.
A tym. którzy nie umieją pły

wać — radzimy nie martwić sie, w

czerwcu bowiem rozpoczną się już

(Win
Edward Polita i Augustyn Lichoń

czak postanowili w łatwy sposób
zarobić na życie.

Wieczorem 24 lutego br. Polita u-

dał s'ę do spółdzielni „Samopomoc
Chłopska" w Wiązownicy, gdzie u-

krył się w przedpokoju, czekając na

moment, gdy wszyscy opuszczą bu
dynek. Wówczas przekradi się do
magazynu i otworzył drzwi listono
szowi wejskiemu Augustynowi Li-
chcńczakow'. Po upływie pół godzi
ny obydwaj opuścili spółdzielnię „o-
bładowani" towarem, wartości
61.957 zł;

- Sąd Okręgowy w Przemyślu, bio-
rąc pod Uwagę młody wiek oskar
żonych i skruchę okazaną przez
nen w czasie przewodu sądowego,
skazał ich w dniu 31 marca br. na

trzy lata węzienia i pozbawienie
praw publicznych na przeciąg 2 lat. kursa pływackie, (bp).

Zwierzynieckiej) „Wa-
Wa.welem) i .Dzika pla-

Wodociągów Miejskich
setkami krakowian.

Kurs

szybowcowy
Aeroklub Krakowski w porozu

mieniu z Komendą Wojewódzką
..Służba Polsce" organizuje w Kra
kowie
1949 r.

dzieży
nej w

Program kursu obejmuje 50 go
dzin wykładów Nauka bezpłatna.
Wykłady odbywać sie będą w go
dzinach popołudniowych-

Uczestnicy kursu którzy złożą e-

gzamin z wynikiem pozytywnym
mogą ubiegać się o przyjęcie na

praktyczne sakolenie szybowco
we w szkołach szybowcowych SP
w 'miesiącach lipcu, sierpniu i
wrześniu rb.

Podania przyjmuje sekretariat
Aeroklubu Krakowskiego. Smo
leńsk 14 od 5.5.449 r. do 15.5.49 r.

w godzinach 17 do 19.

w czasie od 25.5 do 20.5
kurs szybowcowy dla mło-
męskiej i żeńskiej urodzo.
latach 1030, 1931. 1932.

Informacja telefoniczna jest u-

rządzeniem bardzo pożytecznym.
IV chwili obecnej, gdy ciągle jesz
cze nie możemy się doczekać peł
nego spisu abonentów, staje się
niezbędna. W zrozumieniu po
trzeb instytucji i ludzi prywat
nych. Poczta w ramach Czynu
Pierwszomajowego, usprawniła
działalność telefonicznej służby
i;ifo rrrac.yjncj.

Od dnia Święta Pracy minęło
zaledwie dwa tygodmie i — nieste

ty jest znowu całkiem źle. Nawet

dużo gorzej niż było poprzednio.
Nakręcając 03 ma się przed sobą
stałą perspektywę półgodzinnego
czekania, plus możliwość nie połą
czenia się w ogóle. Właściwie

mniej czasu Straci się na spacer
do Biura Ewidencji, po adres i
osobiste skontaktowanie się, niż
czekając przy słuchawce.

A spis abonentów pozostaje na

dal w sferze niezmaterializowa-
nych pragnień Krakowa, do pe
wien czas krążą tylko plotki, że

już na pewno ma się ukazać i na

tym się kończy, (zl)

Sztnka: „Cygańska miłość" — godz.
15. 17.30 i 20.

Świt: „Cezar 1 Kleopatra" godz. 15.30,
18, 20.30.

Uciecha: „Krwawa rendetta" — godz.
16. 18, 20.

Wanda: Obywatel Kane”, godz. 15,30.
17.45, 20.

Warszawa: „Podróż w

godz. 16, 18, 20.

Teatr
zepa”.

Teatr
■wety”.

Tea tr
mans z

Teatr
godz. 19 „Zemsta

Teatr Młodego
12 — „świerszcz

Teatr Groteska,
17 „Kozia opera”.

Teatr Rapsodyczny ul. Warszawska 5
godz. 19 — „Pan Tadeusz”.

Stary (mała sala): godz. 19 ,,Od

Stary (J :żą sala): godz. 19 „Ro-
wodewilu”.

Muzyczny TPż, ul. Lubicz 48.
Nietoperza”.

Widza. RTPD:
za kominem”.
ul. św. Jana 6,

J«t

godz.

godz.

Apollo: „Czekaj na mnie”, godz. 16.
18. 20.

Gdańsk: „As wywiadu”, godz. 15.30 .

17,30, 19,30.

i

uprawiała sporty

nieznane” —

16, 18, 20.
kina Sztukat

filmowa.

Może uj tym roku powstanie
sztuczne lodowisko

na terenie Stadionu Miejskiego
W ŚRODĘ odbyło sig doroczne walne zebranie Krakowskiego O-

kręgowego Związku Hokeja na Lodzie. Wprawdze przybyło wie
lu działaczy tego pięknego sportu zimowego, lecz delegatów klubo
wych znalazło się tylko... trzech.

Tylko Cracovia, Wisła i Legia reprezentowane były na .walnym
zgromadzeniu, brakowało więc KTH, Czuwaju z Przemyśla, Wisły za
kopiańskiej, Podhala z N. Targu, JKS z Jarosławia i Sokoła z Rze
szowa.

Zebranie zagaił prezes KOZHL
dyr. Delekta,, po czym na przewod
niczącego wybrano delegata Woj.
Urz. Kult. Fiz. mgra Olbrychta.
Sprawozdanie z działalności ustę
pującego zarządu odczytał sekre
tarz Bieniek. Ze sprawozdania do
wiedzieliśmy się, iż praca zarządu
była niezwykle utrudniona, wobec
niezwykle ciężkich warunków atmo

sferycznych i braku lodu. Brak
sztucznego lodowiska, daje się od
czuć nie tylko w samym Krakowie
— siedzib'e m:strza Polski — lecz
i w całym kraju.

Po dyskusji nad sprawozdaniem
dokonano wyboru nowego zarządu,
który przedstawia się następująco:
prezes — dyr. Zdzisław Pikulski
(Ogniwo—Cracovia), Rzymek (ZMP)
Kapusta, Siwek, Domagała (Zwią
zkowiec), Król Jan, Szerauic Stefan
(KTH), Czadowski, Kozłowski,
Gracz Stefan, Wójcik i Radwański
(Gwardia — Wiała), Ziętkiewicz,
Marchewczyk, Kowalski Adam i Łu
kiewicz (Ogniwo — Cracovia).

Nowo wybrany prezes, Pikulski,
poinformował zebranych, że możli
wości wybudowania sztucznego lo
dowlska w Krakowie powoli kry
stalizują się. Mianowicie Zarząd
Miejski — o ile hala targowa na

Grzegórzkach ulegnie likwidacji —

stawia do dyspozycji dwie sprężar
ki dla przyszłego lodowiska.

Huta „Laura" na Śląsku zobowią
zuje się dostarczyć rur kwaso-od-
pornych, o ile zamówienie wynosić
będzie 100 km. rur. Część tego za
mówienia ma podjąć Warszawa dla
swego lodowiska, mianowicie 40
km. Śląsk 20 km na naprawę Tor-
katu zaś resztę tj. 40 km, musiał-
by zamówić Kraków.

— O ile znajdą się na to pienią
dze — a pertraktacje są już roz
poczęte — sztuczne lodowisko bu
dowa-ć się będzie już w bieżącym
roku w Krakowie. Zarząd miejski
oddaje na ten cel tereny na Sta
dionie Miejskim.

CENNIK OGŁOSZEŃ

Ogłoszenia za tekstem od 1 do 100 mm

po 100 zł za milimetr, od 101 do 200 po
130zł,od201do300 mmpo170zł,
powyżej 300 mm po 300 zł za milimetr.

Ogłoszenia w tekście od 1 do 100 mm

po 150 zł za milimetr, od 101 do 200 mm

po200zł,od'201do300po260zł,po
wyżej 300 po 450 zł za mm. Nekro
logi: od 1 do 100 — 70 zł za milimetr,
od101do200—100zł,od201do300po
150złipowyżej300mmpo250zł za

milimetr. Ogłoszenia drobne do 25 słów

po zł 30 za słowo. Ogłoszenia w nume
rach niedzielnych i świątecznych o 50

proc, drożej. Ogłoszenia tabelaryczne
bilanse i kombinowane o 100 proc, dro
żej. Ogłoszenia w numerach specjalnych
i okolicznościowych o 100 proc, drożej.

— Marysiu, jak cudnie jesteś
opalona! — zawołała Ninka pa
trząc na złoto brązową buzię ko
leżanki. Przecież nie wyjeżdżałaś
nigdzie i tak jak ja pracujesz...

— Widzisz, odkąd zaczęła się ła
dna pogoda gram codziennie w te
niś. No na powietrzu wiadomo
zawsze się można opalić.

Ach, że aeż po wyjściu z pracy
masz jeszcze ochotę i siły?

— Ależ właśnie dla mnie
jest odpoczynkiem. Przecież
jąc odprężam się umysłowo
nie, wracam po dwóch godzinach,
rozkosznie zmęczona i śpię jak
suseł.

— No ja stale cierpię na bez
senność, zażywam proszki.

— A spróbuj raz chociaż zrobić
dalszy spacer po południu,' a prze
konasz się, że proszki staną
nie potrzebne,

I miała rację Ninka, kiedy
goda dopisuje, powinno się
najwięcej przebywać na świeżym
powietrzu. Jeżeli się naprawdę
chce być zdrową, a co zatem idzie
mieć dobrą cerę. Powinno się mi
nimum przez 2 godziny w ciągu
dnia chodzić o ile to możliwe u-

prawiać łatwe, nie męczące spor
ty.

sport
gra-

zupeł

się

po-
jak

ZOFIA

Wolność: „Aktorka”, g.
Kino Aktualności w sali

Najnowsza polska kronika
_ _

Przegląd sportowy nr 1/49, „Dzień orła
bielika" — godz. 12, 13, 14.

Kino Oświatowe ul. Gancarska 1: Naj
nowsza polska kronika filmowa. Prze
gląd sportowy nr 1 19. „Dzień orła bie
lika” — godz. 17, 18.15, 19.30, poranki w

niedziele godz. 11 .30 .

W
Pałac Sztuki: Wy3tawa portretów przo

downików pracy.
Wystawa Litografii Jana Lewickiego

w Muzeum Przemysłowym, ul. Smoleńsk
9, otwarta od godz. 9—14.

Wystawa Dom Plastyków, ul. Łob
zowska 3: Wystawa „Praca" godz. 10-—
16. Wstęp wolny.

Wystawa szkolnictwa czechosłowackie
go w auli A.G., Al. Mickiewicza 30,
otwarta od 9—12 i od 16—19.

PIĄTEK, 13 MAJA
8.05 Pogadanka sportowa (Kraków).

8.55 S-z-kolna gazetka radiowa dla klas
starszych. 9.20 Koncert życzeń (Kr). J1.40
Audycja szkolna dla klas młodszych.
12.20 Audycja dla wsi. 13.20 Muzyka o-
biadowa. 15.30 Skrzyn-ka techniczna.
16.20 Odpowiedzi na listy. 16.45 „Dawne
majówki krakowskie”. 17.15 Koncert dla
przodowników pracy. 19.00 Audycja poe
tycka — „Ludowe wiersze Szewczenki”
(Kr) 19.15 Festiwal muzyki ludowej.
23.00 Koncert krak. ork. i chóru PR.
22.48 „Z zagadnień wiejskich” (Kr).

Dyżury
DYŻUR POŁOŻNICZY NA DZIEŃ 12

MAJA dtr Czesnowska Jadwiga Rynek
Główny 7 m. 9 tel. 579.

We wszystkich innych nagłych zacho-
rzeniach w nocy należy wezwać lekarza
dyżurnego z Ubezpieczalni, tel. 211 -11 .

DYŻUR POGOTOWIA DENTYSTYCZ
NEGO.

Spółdzielnia Pracy „Dentystka” — ul.
Krupnicza 11-a — od godz. 8—12. Wy
dawanie talonów na sztuczne uzębienie.

DYŻURY APTEK:
Plac Zgody 18, Floriańska 15, Stra-

dom 2, Retoryka 1, Wyspiańskiego 4,
Rynek Główny 13, Łobzowska 20 , 29 Li
stopada 17.

Komunikaty
ZEBRANIE KOŁA LIGI KOBIET

Dzielnicy Podgórze odbędzie się dnia
■13 maja br. o godz. 18 w szkołę im. Ko

ściuszki. Obecność obowiązkową.
WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW A-

KADEMICKIEGO KOŁA TOWARZY
STWA PRZYJAŹNI POLSKO - CZECHO
SŁOWACKIEJ w Krakowie odbędzie
się dnia 13 maja br.s, w gmachu Akade
mii Górniczo - Hutniczej w sali nr 2.
Obecność wszystkich członków obo-
■wiązkowa.

DOM KULTURY ZWIĄZKÓW ZAWO
DOWYCH I ZWIĄZEK LITERATÓW
POLSKICH urządza w czwartek dnia 12
maja br. o godz. 19 w sali odczytowej
Domu Kultury Zw. Zaw. Rynek Głów
ny 27 wieczór autorski Włodzimierza że
lechowskiego pt. „Huty i kopalnie w

oczach poety. Wstęp wolny.

W wolnych wn oskach, delegaci
klubów wysunęli jako dezyderat dla
delegatów na walne zgromadzenie
PZHL — wniosek o zmniejszenie
Ligi do 8 klubów oraz o stworzenie
drugej Ligi hokejowej z 8 klubów,
jak również obn zenie opłat od im
prez z 10 proc, od brutta, na 10 proc
od netta i sprowadzenie trenera za
granicznego dla szkolenia junio
rów.

Delegat Legii wysunął wniosek,
aby- PZHL uzgodn ł sprawę zwalnia
nia z zakładów pracy wyb tnych
zawodników na mecze i obozy.

UNIWERSYTET

Grypa -wróg ludzkości
(Dokończenie)

Dobra gospodyni używa do wypieku
ylko najlepszych drożdży suszonych ifŁEBA"

Żądaj wszędzie drożdży „L E B A"

ZADANIA badaczy angielskich
i amerykańskich udowodniły,

że grypę wywołuje zarazek prze-
sączalny a więc przedstawiciel
najmniejszych znanych drobnou
strojów, przeważnie nawet nie da
jących się zobaczyć w naszych
mikroskopach (zobaczono je do
piero w olbrzymich powiększe
niach mikroskopu elektronowego)
i nie dających się hodować jak
bakterie na sztucznych pożyw
kach. Możliwość wykrycia i poz
nania takiego zarazka przesączał
neg-o wiąże się zatem ze znalczie
niem zwierzęcia wrażliwego, na któ
rym działanie jego da się obser
wować, (takim zwierzęciem dla
zbadania zarazka przesączałnego
wścieklizny przez Pasteura okazał
się królik). Zwierzęciem wrażli
wym na grypę okazała się łasica,
poza tym małpy, a także... czło
wiek, a więc sam badacz, lub o-

chotnicy, często służą do doświad
czenia, dzięki stosunkowo lekkie
mu przebiegowi zakażenia grypo
wego,.

Najbardziej wrażliwym dla za
razków przesączalnych, a więc tak
że i grypy, okazał się młody kilku
dniowy zarodek jaja kurzego, naj
częstsz" dziś podłoże dla hodowa
nia zarazka grypowego. Wielka
ilość badań przeprowadzanych w

pracowniach całego świata, poz
woliła na dokładne poznanie za
razka grypowego, pozwoliła stwier
dzić, że nie jest on jednolity, ale
występuje w kilku odmianach.

Wykazanie obecności zarazka
przesączalr.ego nie rozwiązało za

gadnienia grypowego. Zarazek

daten, o wielkiej wrażliwości —

je jednak zakażenie lekkie, prze
mijające, nie oddające całości o-

brazu grypy. Wydawało się, że jak
z pałeczką (Pfeiffera, i teraz było
się na właściwej drodze w poszu
kiwaniu przyczyny grypy.

Z pomocą przyszły , tu jednak ba
dania przeprowadzone nad podob
nymi schorzeniami u świń. Jak
przy t. zw. influency świń, tak i
do wywołania prawdziwej grypy
ludzkiej potrzeba dwóch zaraz
ków: jeden z nich to zarazek prze
sączalny, niezmiernie wrażliwy,
przyczyną masowości zachorowań
grypowych. Sam przez się wywo
łuje bardzo lekkie schorzenie; do
piero, razem z pałeczką Pfeiffera,
lub też może z innym drobnou
strojem daje on zespół objawów
grypowych.

GRYPA KORZYSTA
Z KOMUNIKACJI
I 'PRZEDWIOŚNIA

Jak szerzy się grypa? Zarazki
tak jćden jak i drugi tkwią w gar
dle, nosie płucach człowieka cho
rego, być może i po jego wyzdra
wieniu (jest on wtedy „nosicie
lem" zarazków). Możliwości prze
noszenia się zarazków na ubraniu,
naczyniach i t. p., zanieczyszczo
nych wydzielinami ludzi chorych,
istnieje, ale nie j-it zbyt ważna.

Zarazę roznosi kichający, kaszlą-
cy człowiek, siejąc t zw. zakaże
niem kropelkowym zarazki dokoła
siebie. Człowiek zdrowy wdycha
je z powietrzem, osadza w gardle
i ulega zakażeniu. Grypa szerzy

się tym silniej, im ruch ludności
jest większy. Dlatego szerzy się
teraz coraz gwałtowniej, gdyż
dziś możliwości komunikacyjne są
znacznie większe, aniżeli dawniej
— tak dla ludzi — jak i dla gry
py. Dlatego także szerzy się gwał
town-ie w czasach wojennych, bo
częste przemieszczenia wielkich
grup ludzi ułatwiają masowe sze

rżenie się zakażenia.

Są i pewne czynniki klimatycz
ne, które torują drogę zakażeniu
grypowemu. Epidemie grypy po
jawiają się z reguły późną jesio
nią, w zimie wreszcie w tym raj
cięższym ze wszystkich dla na
szej ludności okresie, na przed
wiośniu.

A JAKA JEST ODPORNOŚĆ?
A siły obronne ustroju? Wszak

wiadomo, że próbom inwazji zaraz

ków, przeciwstawia każdy ustrój,
cały zespół czynników obronnych.
Odporności dziedziczonej przeciw
grypie nie znamy; każdy jest wra

żliwy na zakażenie, a tylko prze
bywając je nabywa pewien sto,
pień odporności. Tym staramy so>
bie wytłumaczyć to dosyć zagad*
koiwe falowanie
wych zwłaszcza
ka dziesiątków
pandemie.

epidemij grypo,
te wielkie co kil-
lat powracająca

ZAPOBIEGAĆ?JAK JESZCZE

Jako ogólne zasady zapobiega
nia zakażeniu wymienić można

następujące: unikać w okresie pa
nowania grypy ludzi chorych i
zbiorowisk ludzkich w ogóle (te
atry, kinoteatry, szkoły), ograni
czyć do spraw najkonieczniej
szych wychodzenia do miasta, uni
kac przeziębienia (przemoczone
buciki) i zachować normalny tryb
życia (by nie osłabiać sił obron
nych własnego ustroju).

O ile przebycie grypy nie jest
dla człowieka zdrowego nazbyt
straszną rzeczą (z wyjątkiem e-

pidem-M specjalnie morderczych),
to bardzo poważnie przed tym za
każeniem należy chronić ludzi z

przebytą gruźlicą, z chorymi płu
cami i sercem, tudzież dzieci. Nie
zapominajmy liczby zgonów, przy
toczonych na początku tego arty-'
kułu. Frof. dr. St. Lg,
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> Piłkarze ligowi osiągnęli
PÓŁMETEK WIOSENNEJ RUNDY

Co przyniesie najbliższa niedziela?

Cracovia Jedzie do Legii
Wisła gra z Polonią Byt.
TJOR.AŻKI naszych piłkarzy w Bukareszcie i w Warszawie należą
*. .już do przeszłości. Przegraliśmy wprawdzie niezbyt zasłużenie
(wielibyśmy widzieć niezasłużone zwycięstwo naszych piłkarzy, niż-
li niezasłużone porażki), ale wynik jest wynikiem i kropka. Poprawi
my się na przyszły raz i może...'

Zremisujemy, A narazie zabawimy
Się znów w '„proroków ligowych"

J-.spróbujemy wyszukać zwycięz
ców niedzielnych spotkań Klasy P

aństwowój.

może

Ani nie spostrzegliśmy się jak o-

Siągńęliśmy - PÓŁMETEK WIO
SENNEJ RUNDY.

...Rozgrywki ligowe wkraczają w

ciekawą fazę, stają się coraz bar
dziej zacięte, każdy punkt straco
ny może zemścić się na drużynach
nie tylko na finiszu wiosennej run

dy, ale i przy końcowym obliczeniu
1 bilansie tegorocznych walk.

Dlatego żadna z 12 drużyn wal
czących w pierwszej Lidze nie za
mierza tracić lekkomyślnie dal
szych punktów, i mobilizuje wszel
leje, siły i rezerwy.■

W nadchodzącą niedzielę będzie
my w Krakowie świadkami spotka
nia GWARDII — WISŁY z BY
TOMSKĄ POLONIĄ.

Tym razem go
' A spodarze są pęw

nym faworytem
meczu. Drużyna

Pri bytomska bo-
a wiem, choć po-

siada wielu uta
lentowanych za
wodników, nie

Skrystalizować, swej
formy i traci punkt za punktem, zaj
n?.ujafc w tej chwili przedostatnie
miejsce w tabeli. Sytuację jej po
gorszy jeszcze w dużym stopniu po
rażka w Krakowie.

Druga drużyna krakowska —

Cracovia jedzie do Warszawy,
gdzie będzie migć ciężką przepra
wę z Legią. Wprawdzie wszyscy
zaprzysiężeni kibice biało-czerwo
nych nie. chcą słyszeć o porażce w

Warszawie, ale na ogół za fawory
ta w tym meczu uchodzi zespół go
spodarzy. któremu jeszcze więcej
niż Cracovii potrzeba cennych pun
któw.

Najciekawszym spotkaniem nie
dzieli będzie jednak mecz POLO
NIA (W.-wa)—ZZK w POZNANIU.

W meczu, tym zmierzą się dwie
drużyny zajmujące czołowe lokaty
w tabeli, a mianowicie obecny wi-
ćeleader — Polonia i uchodzący za

najrówniejszy w tej chwili zespół
ligowy — ZŻK.

Drużyna poznańska powinna to

Spotkanie rozstrzygnąć na swoją

korzyść i tym samym wyjść na

drugie miejsce w tabeli.
Czy jej się to uda — nie wiado

mo...

Polonia bowiem stanowi groźne
go przeciwnika dla każdej z dru
żyn ligowych i zarówno u siebie
jak i w meczach wyjazdowych nie
sprzedaje łatwo swej skóry.

Druga drużyna poznańska —

tyarta jedzie do Szombierek. Zes
pół górników po dwóch porażkach:
z Wisłą i z Polonią w Warszawie
będzie dążył do zrehabilitowania
się przed swoją widownią, a wobec
nierównej formy „zielonych" może

wyjść jako zwycięzca z tego meczu.

W Chorzowie Ruch rozegra spot
kanie z ŁKS-em, a chociaż w dru
żynie biało-niebieskich nie wystą
pi kontuzjowany w meczu z Ru
munią Cieślik gospodarze powinni
zdobyć dwa punkty:

Wreszcie w Gjjjańsku Lechia gra
jąca z AKS-em ma wszelkie szan
se na poprawienie sobie nader
skromnego dorobku punktowego

CELESTYN KONARSKI Rys. PAWEŁ LUTCZYN

Przygody współczesnego Herkulesa
(Powieść rysunkowa) (22)

8.9. Wreszcie jegomość w czer
wonym fraczku odzyskał zimną
krew i podbiegł do zapaśników.

— Panie, panie... — zawołał,
trącając nieśmiało Antka — Puść
go pan... Już dosyć tego dobrego!
Puść go pan!

Publiczność momentalnie stra
ciła uznanie dla atlety.

— To Łazarz! — wołano. —

Mistrzostwa
Juniorów
KOZPN

(W’W>. W ubiegłą sobotę odby
ły się pierwsze spotkania o tytuł
mistrza juniorów KOZPN.

_ Spotkanie Płaszowianka —Zwie
rżyniecki nie odbyło się z powo
du nie przybycia-? drużyny Żwie-
rzynieckkgo. Dąibsiki—Łobzowi an

ka nie zostały dokończone ponie
waż gospodarze nie dc,starczyli za

pasowej piłki. Poniżej podajemy
wyniki spotkań:

GRUPA Ijr Gracoria jun. —

Groble jun. 3:0 (3:0). 'Dąbski
jun. — Łobżowianka jun. 2:2
(2:2).

GRUPA II: Prokocim jun. —

Gwardią. — Wisła jun. 3:0 (2:0).
Bronowska jun — 1:1 (0:1),
Krowodra jun. — Wieczysta jun.
2:2 (1:0). Korona pauzowała.

Zwykły kowal położył go w dwie
minuty!

90. Antek Mucha, podniecony
walką, długo trzymał w uścisku
biednego Hassana, Wreszcie puś
cił przeciwnika.

Atleta zerwał się momentalnie.
91. Zaczął coś wykrzykiwać nie

zrozumiałym językiem. Była to

mieszanina obcych wyrazów.

Jegomość w wypłowiałym czer
wonym fraczku podbiegł do nie
go skwapliwie. Zaczęli szeptać ze

sobą...
92. Antek Mucha ubierał się po

woli, kłaniając się z zażenowa
niem rozentuzjazmowanej publice
ności. Nagle konferansjer pod
niósł rękę.

— Proszę o ciszę! — krzyknął.

Uciszyło się.
— Mistrz...
— Jaki tam mistrz! Patałach!..

— krzyknął ktoś z galerii.
Cyrk wybuchnął śmiechem.
— Mistrz Hassan Bej protestu

je! — krzyczał jegomość w czer
wonym fraczku, wymachując rę
kami. — Uważa, że został poko
nany nieprawidłowym chwytem!

Krakowianin

Mroczek
mistrzem
Polski

w szpadzie
W Mistrzostwach Polski w szer

mierce rozegranych w Poznaniu

uczestniczyła krakowska drużyna
„Budowlanych". Krakowianie od
nieśli . szereg sukcesów indywi
dualnych. a jako zespół byli najsil
nieiisi.

Krakowianin Mroczek zdobył
zasłużenie mistrzostwo Polski w

szpadzie. P.ckonał on w finale Bu
czaka (Legia Warszawa) 5:0,. 5:1.
Daiwł.owskiegp (ZZK Łódź) 5:3, 1:5,

5:2 i Fokta (Le
gia Warszawa)
5:3, 4:5. 5:3:

Mroczek należy
do młodej gene
racji szermierzy i

jest wielkim ta
lentem, wykazującym szybką o.

rientację. bardzo dobry atak i re
fleks. Brak mu jeszcze rutyny,
którą może nabrać w spotkaniach z

lepszymi od siebie szermierzami.

Sukces Mroczka jest tym cenniej
szy, że ćwicząc w drużynie „Budo
wlanych". która cierpi na chroni
czny brak fechmistrza. sam doszedł
do takiego wyniku, jak zdobycie
mistrzostwa Polski.

Podczas gdy inne okręgi mają po
kilku instruktorów lub fechmi-
strzów — Kraków jak dotąd pozo
stałe- na szarym końcu i bez fech-
mistrzów — uzyskuje sukcesy.

Polski Związek Szermierczy wi
nien wzróc.ić baczniejszą uwagę na

młode talenty, rodzące^ się z dala
od Warszaw?/, zająć się nimi i dać
im możność dalszego szkolenia się.

Błyskawiczny Konkurs „Echa“

Ńlkt nie odgadł
wyników obydwóch spotkań

W BŁYSKAWICZNYM KONKURSIE „ECHA" NA TRAFNE OD
GADNIĘCIE WYNIKÓW DWÓCH MIĘDZYPAŃSTWOWYCH

SPOTKAŃ W PIŁCE NOŻNEJ Z RUMUNIĄ — udział wzięło łącz-
____________________________

nie 2.684 czytelników z tego, jeśli
chodzi o wynik meczu w Bukaresz

16i17bm.

zehraoia Orląt
i Juniorów

Wydział Szkoleniowy KOZPN
ustalił piłkarskie kadry repre
zentacyjne w grupach „Orlęta" i

„Juniorzy" — których wykazy
imienne przesłał Klubom do wy
pełnienia.

Zawodnicy grupy „Orlęta" i „Ju
niorzy" klubowi: Gwardia — Wi
sła, Ogniwo — Cracovia, Związ
kowiec — Garbarnia, Ogniwo —

Tarnovia, Związkowiec — Cheł
mek Dąbski, Zwierzyniecki, Ło
bzowianka, Groble, Borek, Szcza-
kowianka, Korona, Prokocim, Wie
liczanka, Krowodj-zn, Czarni, Ska-
winka, Wieczysta, Łagiewianka,
Trzebinia, Nadwiślan, Legia — któ

rzy wymienieni są w komunikacie
KOZPN nr 13/49, przesłanym do
klubów, stawią się na zebrania,
które odbędzie się w lokalu KOZ
FN.

„QRLĘTA“ i— w poniedziałek
dnia 16 maja 1949 o godz. 17.

„JUNIORZY" — wtorek dnia 17

maja 1949 o godz. 17.

Obecność zawodników miejsco
wych obowiązkowa. Zamiejscowi
z prowincji od przyjazdu zostają
zwolnieni.

cie 1.202 osoby przewidywały zwy
cięstwo Polski, 1.166 zwycięstwo
Rumunii, 315 wynik nierozstrzy
gnięty.

Najwyższe zwycięstwo Polski w

stosunku 13:2 (?) przewidywał p.
Zdzienicki Bruno z Krakowa. Naj
wyższe zwycięstwo Rumunii w sto
sunku 6:1 typowała p. Domaga
Aniela.

Większy zawód spotkał naszych
czytelników w przewidywaniu wy
niku meczu warszawskiego, w któ
rym 1.773 osób typowało zwycię
stwo Polaków, 386 osób zwycięstwo
Rumunów, a 525 osób wynik nie
rozstrzygnięty.

Najwyższe zwycięstwo Polaków
typowało dwóch czytelników w sto
sunku 8:1, najwyższe natomiast
zwycięstwo Rumunów 6:2 przewi
dywał p. Zieliński z Krakowa.

Przy sprawdzaniu wyników kon
kursu okazało się jednak, że ża
den z czytelników nie odgadł wyni
ku obydwóch spotkań. W związku
z tym Jury konkursowe postano
wiło przyznać nagrody tym czytel
nikom, którzy odgadli rezultat spot
kania w Bukareszcie i w przybli
żeniu wynik meczu w Warszawie.

Najtrafniejsze i identyczne odpo
wiedzi dali dwaj czytelnicy kra
kowscy pp. Białe Jan, Felicjanek
14/5, oraz Zięba Władysław z ulicy
Busackiej 18 (2:1, do przerwy 1:0 w

Bukareszcie i 3:2, do przerwy 2:1 w

Warszawie). Na trzecim miejscu zna

lazł się p. Mikołajek Tadeusz z Ła
giewnik Krakowskich, który bez
błędnie odgadł wynik meczu w Bu
kareszcie (2:1, do przerwy 2:0). W
spotkaniu warszawskim natomiast,
typował remis. Dwa dalsze miejsca
zdobyli pp. Salmonowicz Jerzy i Ko
soń Stanisław z Krakowa.

Rozdanie nagród nastąpi w pią
tek o godz. 19 w lokalu redakcji
„Echo Krakowskie" Kraków, Wie
lopole nr. 1, przy czym odbędzie się
losowanie pierwszej nagrody w po
staci asygnaty na bezpłatną naukę
jazdy samochodowej, pomiędzy pp.
Ziębą i Białą Janem.

Zdobywcy drugiego i trzeciego
miejsca otrzymają nagrody książ
kowe, a zdobywcy czwartego i pią
tego miejsca bilety wstępu na try
bunę Wisły na mecz Polonia — By
tom — Gwardia — Wisła w naj
bliższą niedzielę.

Nagrodzeni uczestnicy konkursu
proszeni są o osobiste zgłoszenie się
w redakcji „Echa" w piątek 13 bm.
o godz. 19, celem odebrania na
gród.

Liczne odpowiedzi, które wpłynę
ły po zamknięciu konkursu nie by
ły przez Jury rozpatrywane z przy
czyn zasadniczych.

Uczyć się trzeba

przez całe życie y
Książka najlepszy
Tiuój nauczyciel

BAZYLEI (93)

Major Mercurot był wściekły. Z powodu mowy Caillaux w Saint-
Calais. Od miesiąca prawie gniewał się ustawicznie. Pomyśleć, że ta
ki. Sayórgnan de Brazza, taki Coppolani ponieśli śmierć, żeby dać pa
nowanie na czarnym lądzie Francji! Caillaux oddał Kongo -Niemcom.

To była hańba bezprzykładna. Tak, Sedan. A nawet nie wiem, czy
można porównywać: tamto była, ostatecznie, klęska wojskowa! Dlacze
go im nie dawał Nancy, póki był tam? To będzie następnym razem.

Katarzyna uważała, że jej szwagier jest komiczny.
Ale znaleźć wśród szoferów typy mówiące podobne rzeczy, straj

kujących, dobrych kolegów, to ją wprowadziło w zły humor. Bache-
reau triumfował: mowa Jauresa, gdy sprawa znalazła się w Izbie, ła
dna była, ani słowa! Co proponował Jaures? Naprzód, pochwalał Cail-

laux, jego targi z Niemcami. Nie chciał tylko, aby za ostro brano się
W Afryce do-robienia interesów; ale aby łagodnie wślizgiwano się
między Murzynów. „Ha! to socjalista!"

Fakt, że Katarzyna z
' oburzeniem przeczytała słynne zdanie

o trzech siłach, układających się szczęśliwie w świecie: międzynaro
dowa organizacja pracy, kapitalizm nowoczesny i stary idealizm ame
rykański. Wiktor próbował wprawdzie bronić Jauresa, ale okazał się
bardzo słaby w tej materii. Katarzyna traciła zaufanie do niego.

U Marty spotkała Jorisa de Hóuten, który bardzo się zaintereso
wał nową działalnością panny Simonidze. Nie ironiczny, dość ugrzecz-
ńiony. Słowem taki, jaki był zawsze wobec niej. Katarzyna mówiła

wyzywającym tonem. Broniła swych szoferów. Nie żeby ich atako
wano, lecz Joris znał Wisnera i twierdził, że Wisner jest socjalistą.
Jest nieporozumienie: gdy robotnicy zrozumieją, że interes pracodaw
ców jest ich interesem... W wypadku ż taksówkami, czyż to nie jest
oczywiste?

' Nie idzie tu o . zarobkujących,, otrzymujących codziennie

od pracodawcy pewną stałą kwotę, lecz o wspólników, zainteresowa
nych w przedsiębiorstwie, otrzymujących procent od wpływów. Kom
panie mają swoje ryzyko, sprzęt, który wychodzi z mody, odpowie
dzialność za wypadki.

Co się tyczy odstąpienia skrawka Konga Niemcom, pan de.Houten,
oczywiście, nie może się tym tak roznamiętniać, jak czyniłby to, gdyby
był Francuzem. Uśmiechał się do Marty, która mieszała, tę żałobę na
rodową ze swym zmartwieniem osobistym, śmierć siostry z pamięcią
Brazzy. Osobiście, Joris pochwalał premiera. Uniknięto rozważnie
konfliktu zbrojnego. „I faktycznie, droga pani, przede wszystkim trze
ba brać pod uwagę interes Francji lub raczej jej interesy. Gdyż ma

ona interesy różne. Tezy, które ścierają się w parlamencie, w rzeczy
wistości reasumują te interesy, zgrupowane, jedne przy większości,
inne przy mniejszości. Z jednej strony mamy finansistów, którzy za
angażowali się w eksploatacji Konga, z drugiej prawdziwe konsorcjum
finansowe dla Maroka, które nie mogło ryzykować wielkich operacji
inaczej jak mając tam pewność wolnej ręki. Zresztą jest wielkim błę
dem traktować te sprawy z narodowego punktu widzenia: w Kongo,
na przykład, współpracę kapitałów francusko - niemieckich zapewnia
jedyne towarzystwo eksploatacji...".

Elegancki przyjaciel Marty był bardzo dobrze poinformowany. Wi
sner, który należał do różnych ugrupowań międzynarodowej współ
pracy kapitału, mówił mu o tym wszystkim. Ciekawe było widzieć an
tagonizm interesów nawet w gabinecie ministrów: Steeg, na przykład,
był związany z Marokiem, jak zresztą sam Wisner, jak Józef Quesnel
i całe konsorcjum taksówek: tereny w Casablanca. Przeciwnie, praw
dziwy dramat przeżywał minister kolonii pan Lebrun; zmuszony bro
nić ugody francusko - niemieckiej, czynił to ze śmiercią w duszy, pła
kał, mówiono, na radzie ministrów. I krok deputowanych z Lotaryngii,
którzy nie chcieli głosować za ugodą, bo nie zrozumiano by w okale
czonej Lotaryngii tej uległości wobec zwycięzców 71 roku, nabierał
wartości symbolu: przyszli wszyscy razem uścisnąć dłoń Lotaryńczy-
kowi Lebrunowi, któremu obowiązki ministra nie pozwoliły głosować
przeciw.

— Widzi pani, deputowani Lotaryngii, nie trzeba zatrzymywać się
na pozorach: w sprawach krajowych to nie są przedstawiciele Joanny
d‘Arc, lecz kartelu hut... — zapalił się, tłumaczył elokwentnie, w tonie

pełnym szacunku, wielki mechanizm ekonomiczny państwa. Walka

w parlamencie była tylko fasadą, za którą toczyły się rokowania

prawdziwe. Nie było tak wielkiej różnicy między Caillaux a jego prze
ciwnikami: kartel hut prowadził podwójną grę. Katarzyna, słuchając
go, myślała o zdaniu Jauresa, które tak ją oburzyło. Kapitalizm nowo
czesny, grupujący kapitały i gmatwający je w taki sposób, że „jeżeli
jedno oczko kredytu puści w Paryżu, kredyt jest zachwiany w Ham
burgu...", mógł istotnie godzić się szczęśliwie ze starym idealizmem

amerykańskim i międzynarodową organizacją pracy; to dawało Ka
tarzynie tylko miarę tej organizacji nawet w oczach jednego z jej wo
dzów, wielkiego Jauresa, w którym tylu ludzi lokowało swą nadzieję,
nadzieję pokoju światowego.

Na razie, ci sami finansiści w Levallois, jak w Hamburgu, w Ca
sablanca, jak w Baku, decydowali i o chlebie powszednim Bachereau
lub Wiktora, i o wojnie i pokoju, zależnie od tego, czy ich kartele in
teresów dochodziły czy nie dochodziły do porozumienia. Tym razem

trafnie uniknięto konfliktu: ale następnym? Jeszcze nie była skończo
na wojna między Turkami, Serbami i Bułgarami. Piotr I serbski nie
dawno zwiedzał fabryki Wisnera: można było to widzieć we wszyst
kich dziennikach. Nawet zainteresował się życiem metalowców, ten

zacny król. Powiedział, że weźmie ustawodawstwo społeczne francu
skie za wzór dla Serbii, skoro tylko Serbia wejdzie w erę bardziej po
kojową...

Te perspektywy czyniły dla Katarzyny każdy dzień coraz wstrę
tniejszym, coraz bardziej pustą jej przyziemną pracę w Levallois. Skąd
jej to mogło przyjść do głowy wpakować się tam? Chodziło o dwadzie
ścia pięć su dziennie dla szoferów, kiedy nagle mogła być wojna.
Bomb, potrzeba by bomb...

W owym czasie wybuchła sprawa ulicy Ordener: wyczyn bandy
tów w samochodzie zepchnął nagle w cień Kongo i Marokko, strajk
i wojnę bałkańską. Jakiś szał podtrzymywany przez prasę zrobił z za
machu na inkasenta centrum uwagi i dyskusji publicznej. Koniec gru
dnia i początek stycznia pasjonowały się coraz bardziej krwawą le
gendą, niepowodzeniem policji, powtarzającymi się napadami tych
osobników, których nazwiska, nie wiadomo jak, bez żadnych świa
dectw, co by je ustaliły, zdobyły, rozgłos dziwny i zbrodniczy. Anar
chiści,’ na to zgadzano się, ale czy to naprawdę był Bonnot? A ten Ca-

rouy, o. którym mówiono?
(D. c. n.)

...........
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